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TYGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY

osłabioną jedenastkę Krakowa
SIąsk-Kraków 4:1 (2:0)

Piłkarze Śląska zwyciężają

Po raz trzeci w historii krmcowsko-śląskich spotkań 
padł wynik 4:1.

Wynik niedzielnego spotkania mógł być wyższy, bo­
wiem okazji do strzelenia bramek było więcej. Obie stro­
ny jednak nie wyzyskały swych możliwości.

Nie dowodzi on o dobrej dyspozycji strzałowej napast­
ników śląskich, Jest raczej winą złej gry defensywy kra- 
kowskiej.

Reprezentacja Krakowa nie została najszczęśliwiej ze­
stawiona. Takie przynajmniej wrażenie robiła na boisku. 
Najgorzej zagrał atak. Nie potrafił on wypracować sobie 
ani jednej okazji do strzału, gubiąc się pod bramką 
Szymkowiaka, w niepotrzebnych kombinacjach. Inna 
rzecz, że spoczywało na nim trudne zadanie przedarcia 
się przez niezawodną defensywę Śląska, w której pier­
wsze skrzypce grał Cebula. Grał on jednak tylko do 
przerwy, i można zaryzykować twierdzenie, że gdyby 
grał do końca meczu, Śląsk nie utraciłby bramki strze­
lonej przez Rajtara. Bo właśnie mały i szybki krako­
wianin wykorzystał przytomnie nieporozumienie Bar- 
tyłi z Wieczorkiem, uzyskując honorowy punkt dla 
Krakowa.

Wybieramy nowe łanądy kół sportowych
Za kilka dni w całym kraju rozpoczną się wybory do 

kół spertowych wszystkich zrzeszeń.
Okres przed 1 grudnia poprzedzający wybory do władz 

sportowych jest okresem kampanii wyborczej, jest okre­
sem przygotowawczym do tego ważnego wydarzenia w 
życiu koła.

Ważną sprawą kampanii wyborczej Jest należyte przy­
gotowanie sprawozdań i to sprawozdań analitycznych, 
omawiających zarówno osiągnięcia koła sportowego, jak 
1 Jego braki.

Sprawozdania te powinny być sporządzane kolektyw­
nie. po naradzie całego dotychczasowego zarządu koła. 
Nie można sporządzeniem sprawozdania z działalności ko­
ła obarczać wyłącznie przewodniczącego. Sprawozdanie 
odzwlercladlające istotny obraz pracy koła winno być 
gruntownie przedyskutowane, winno zawierać rzeczowe 
dane 1 sprecyzowane wnioski na przyszłość. Również dys­
kusja jaka rozwinie się na zebraniu, powinna być rzeczo­
wa, przepojona troską o dobro kola. W dyskusji powinni 
zabierać głos wszyscy członkowie koła. Powinni oni swym 
aktywnym udziałem przyczynić się do ustalenia właści­
wych wytycznych w pracy nowowybranego zarządu kc'a.

Duża odpowiedzialność za dobrze przeprowadzone wy­
bory do władz kół sportowych spada na organizacje par­
tyjne przy zakładach pracy. 1 na Rady Zakładowe. Już te­
raz w okresie kampanii przedwyborczej organizacje par­
tyjne i Rady Zakładowe powinny ze szczególną troskliwo­
ścią przyjrzeć się dotychczasowej pracy koła, zapoznać 
się z jego najistotniejszymi potrzebami, a następnie wraz 
z nowowybranym zarządem koła pracować nad upowszech­
nieniem sportu na swoim zakładzie pracy.

Znane są bowiem wypadki, że w wielu zakładach pra­
cy, na skutek niezrozumienia zagadnień sportowych i lek­
ceważącego stosunku do sportu ze strony organizacji par­
tyjnej czy związkowej, do władz kół sportowych dostali 
się ludzie nieodpowiedni, nie rozumiejący założeń sportu 
socjalistycznego, ludzie o wToghn nastawieniu do spraw 
sportu masowego.

Nowe władze kół sportowych przy wybitnym poparciu 
Partii 1 Rad Zakładowych powinny zwrócić szczególną 
uwagę na zwiększenie stanu liczebnego koła, przez wcią­
gnięcie do niego jak największej ilości pracowników. Po­
nadto należy zerwać z pracą jednosekcyjną, polegającą 
na otaczaniu opieką 1 troską najlepszej sekcji koła, kosz­
tem pozostałych. Trzecim ważnym zadaniem w pracy no­
wego zarzadu jest odznaka SPO. Sprawa zdobywania od­
znaki SPO jest podstawowym zagadnieniem, na które w 
pierwszym rzędzie winna być skierowana uwaga zarządu 
koła.

Dotychczasowe wyniki w zdobywaniu SPO przez człon­
ków kola sa wciąż jeszcze niedostateczne. Ciągle Jeszcze 
problem zdobywania odznaki SPO nie jest należycie 
rozumiany przez władze 1 członków koła, ciągle jeszcze 
próby zdobywa«' nonm na odznakę SPO nie cieszą się 
zbyt wieiidm za teresowaniem członków koła.

Te aktualne zagadnienia powinny figurować na czoło­
wych miejscach w planach pracy nowych zarządów kół 
sportowych, zarządów, które zostaną wybrane już w dniu 
1 grudnia br.

Defensywa Krakowa nie 
miała łatwego zadania. Cieślik, 
Alszer 1 Krasówka stanowili 
niebezpieczną trójkę, która 
wprowadzała w szeregi krako­
wskie stały niepokój. Powolny 
Glimas i jurowicz mają zresz­
tą na sumieniu bramkę strze­
loną przez Wiśniewskiego.

Ale 1 reprezentacja Śląska 
mimo tyły renomowanych na­
zwisk w jej składzie, zagrała 
słabo. Najsłabszymi byli skrzy­
dłowi. a 1 Cieślik z Alszerem 
nie mają się czym pochwalić. 
Jeśli mimo tego atak Śląska 
strzelił cztery bramki . za- 
wdzięczyć to należy rutynie o- 
raz pomocnikom, z których 
Suszczyk 1 Wieczorek grali 
często Jako napastnicy.

Z tego obrazu wynika, że 
Śląsk miał znaczną p-zewagę 
1 talk też było, chociaż po 
przerwie reprezentacja Krako­
wa zagrała lepiej i okresami 
nadawała ton grze.

W sumie Jednak mecz nie

mógł się podobać, choć grały 
między sobą najlepsze okręgi 
piłkarskie w Polsce. Odnosiło 
się wrażenie, że oba zespoły 
nie wysilają się specjalnie. 
Grały one Jak gdyby w zwol­
nionym tempie, w ca*ym tego 
słowa znaczeniu — po towa- 
rzysku.

Składy drużyn:
Reprezentacja Krakowa: Ju­

rowicz, Glimas, Gędłek, Kola­
sa, Kaszuba, Mazur, Bobula, 
Browarskl, Nowak, Rajtar 
1 Parpan II.

Reprezentacja Śląska: Szym 
kowiak, Bartyla, Cichoń, Su­
szczyk, Cebula, Wieczorek, 
Tramplsz, Krasówka, Alszer, 
Cieślik i Wiśniewski.

PRZEBIEG GRY
Pierwsze 25 minut gry to 

zawzięta obrona Krakowa. 
Składne zagrania śląskiego a- 
taku 6ą bardzo niebezpieczne 
i bramka wisi w powetrzu.

(Dokończenie na str. 2)

Młodość ! zapal «wyclĘŻaig rutyną

Mistrz ligi przegrywa z „beniaminkiem"
OWKS Kraków—Gwardia 4:3 (1:3)

„Benlanilnek" pierwszej li­
gi — krakowski OWKS spra­
wił w niedzielę dużą niespo­
dziankę zwyciężając na boisku 
Gwardii tegorocznego mistrza 
ekstraklasy 4:3 (1:3).

Wojskowi byli kondycyjnie 
lepsi od Gwardii, a ponadto 
dzięki większej szybkości 1 zde 
cydowantu, wygrywali wiele 
pojedynków. Szczególnie do­
brze zagrała linia ataku pro­
wadzona przez Jankowskiego, 
który mądrze rozdzielał piłki, 
nie zapominając o groźnym 
strzale. W pomocy wyróżnił 
Się Bieniek, a w obronie Dur- 
niok, który Jednak grał zbyt 
ostro. Dziurowicz bronił pew­
nie, a aa utratę bramek nie 
ponosi on winy. Padły one z 
najbliższej odległości.

Gwardia tylko do przerwy 
była drużyną bojową, a gra­
jąc w tym okresie z wiatrem 
stwarzała wiele niebezpiecz­
nych sytuacji pod bramką 
OWKS-u. Po pauzie, gdy sil­
ny wiatr stał się sprzymierzeń 
cem wojskowych, gwardziści 
zostali zepchnięci do defensy­
wy, zdradzając w tym okresie 
gry braki kondycyjne oraz in­
klinację do zibyt ostrej gry. 
Defensywa SwancKd (.głównie 
Dudek i Legutko, nie mogą u- 
trzymać szybkiego 1 groźnego 
ataku OWKS-u) wkraczała w 
akcje wojskowych nteprzepiso 
wo, przy czym szczególnie bru 
talnle grał Dudek. Po kilku 
niebezpiecznych dla zdrowia 
przeciwnika wejściach, sędzia 
zmuszony był usunąć z boiska 
obrońcę Gwardii. Ostatni kwa­
drans grali więc gospodarze w 
,,dziesiątkę". W wyniku os­
trych starć zeszli z boiska: 
Gracz w 40 minucie I Kroczek 
w 70 min.

Gwardia wystąpiła w tym 
meczu bez Jurewicza, którego 
zastępca Zlemickl ponosi wi­
nę za utratę dwóch ostatnich 
bramek, oraz bez Szczurka. 
Ponadto od 40 minuty nie grał 
Gracz, a od' przerwy Wapietir

Sztokholm (obsł. wł.) Pierw­
sze w tym roku międzypań­
stwowe spotkanie hokejowe, ro­
zegrane pomiędzy reprezentar

Dziurowicz w akcji

Miody bramkarz OWKS-u — Dziurowicz. wykazał na meczu 
z Gwardią dobrą formę, ratują c często w groźnych sytuacjach 
podbramkowych. Widzimy go na zdjęciu jak wyłapuje górną 
piłkę — atakowany przez Gracza, Obok Patkolo,

1. imJF 14 h*»
* ,.i 1J

nik. Najlepszymi zawodnikami 
drużyny gospodarzy byli: Ma­
mon w pomocy oraz Kohut i 
Gracz.

Mecz był żywy J ciekawy, 
stał na dobrym .poziomie, a do 
brze prowadzący zawody sę-

dala Kuleazlr likwidował w 
zarodku próby zbyt ostrej gry.

Gwardia grająca do przemy 
z wiatrem uzyskała przewagę 
oddając kilka groźnych 1 sil­
nych strzałów. Trzy z nich

(Dokończenie na sir. 2)

Już niedługo — a-nasze góry pokryją sig śniegiem. Oczekują 
tego nie tylko narciarze-zawodnicy, a-le również i wczasowi­
cze, pragnący wypocząć po całorocznych trudach w promie­
niach górskiego słońca, użyć jazdy na nartach na śnieżnym 
puchu i podziwiać cudowną panoramę naszych pięknych Tatr

Hokeiści CSR zwyciężają 
w Sztokholmie

cją Czechosłowacji 1 Szwecją 
w Sztokholmie, zakończyło się 
niespodziewanym lecz zasłuż» 
nym zwycięstwem Czechosł» 
wacji 5:2 (2:0, 2:1, 1:1). Dn» 
żyna CSR przewyższała Saw» 
dów Jazdą i techniką. Wyróż­
nił się bramkarz Richter 1 br» 
cia Bubnik.

SZTOKHOLM (obsł. wł ). W 
niedzielę 25 bm. hokejowa re­
prezentacja Czechosłowacji, ro 
zegrała w Sztokholmie drugie 
międzypaństwowe spotkanie w 
hokeju z reprezentacją Szwe­
cji. I tym razem zwyciężyli 
Czechosłowacy w stosunku 3:1 
(1:1, 2:0, 0:0).

Dziesięclotyslęczna widow­
nia oklaskiwała wspaniałą grą 
hokeistów czechosłowackich, 
którzy nie tylko wygrali za* 
służenie ale zadziwili swą 
świetną jazdą. Najlepszymi W 
zepole ZSR bylj znowu bra­
cia Bubnik. Szwedzi, mimo itr 
sprowadzili aż trzech nowych 
zawodników z poza Sztokhob 
mu, nie mogli sprostać pięknej 
grze CSR.

♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦»
Szwajcaria—Włochy 

1:1 (1:0)
LUGANO (obsł. wł.) Mi> 

dzypaństwowe zawody piłka)* 
skie Szwajcaria — Włochy 
rozegrane w Lugano, zakoń­
czyły się wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1 (1:0). Pier» 
wszą bramkę zdobyli Szwajca. 
rzy już w początkowych min» 
toch spotkania 1 tak „zarygtow 
wali" bramkę, że W1061 zd» 
lali wyrównać dopiero na 7 
minut przed końcem spotka* 
nia, mając silną przewagę prę* 
wie przez cały mecz.

W spotkaniu drugich repre« 
zen tac j i Włochy pokonał# 
Szwajcarię 2:0 (2:0).
BELGIA — HOLANDIA 4:3 

(3:0)

Kcszykarki polskie 
wyjadą do Pragi 
WARSZAWA. W .początfef 

przyszłego tygodnia wyjedz'« 
ćto Czechosłowacji ekipa k» 
szykanek polskich. Drużyna 
polska weźmie udział w mię­
dzynarodowym turnieju ko­
szykówki o Wielką Nagród# 
Pragi.

Turniej trwać będzie od 1 
do 5 grudnia br.
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OWKS zwycięża 
Gwardię w boksie 

17:3
W towarayslkiim maoau pię­

ściarskim, drużyna OWKS-u 
pokonała .po bardzo pięknym 
przebiegu Gwardię 17:3. Pun­
kty dla OWKS-u zdobyiC 
Liedtke, Guzy, Sędzielorz, Su­
szka, Pasławski, Maslarek, 
Kumorek, Bała 1 Nandzik. Dla 
Gwardii: Hodorowski 1 Mącz­
ka.

PSS Nr. 1 remisuje 
z Kolejarzem 2:2

Niepokonane dotychczas ko­
ło sportowe PSS Nr 1 rozegra­
ło wczoraj spotkanie piłkar­
skie z zespołem Kolejarza kra­
kowskiego, uzyskując remiso­
wy wynik 2:2 (1:1). Gra stała 
na dobrym poziomie a bramki 
dla PSS zdobył! Kobyłecki i 
Jesionowski. Dla Kolejarza li­
piński 1 Iwański z rzutu kar­
nego.

Bratislava mistrzem 
ligi CSR

PRAGA (obsł. wł.). Wczo­
rajsza niedziela zadecydowała 
o tytule mistrza ligi CSR. — 
Zdobyła go drużyna zeszłoro­
cznego mistrza NV Bratislava, 
wyprzedzając w tabeli Spartę 
CKD Sokolovo o ułamek sto­
sunku bramek.

We wczorajszych spotkar 
nlach uzyskano następujące 
rozstrzygnięcia:

NV Bratislava — Skoda Pil 
zeń 1:1, Sparta CKD Sokolo­
vo — OKD Ostrawa 3:2, Dy­
namo Koszyce — Dukla Pre- 
szov 0:0. Dynamo Slavia — 
Vodotechna Teplice 6:2, Slove 
na Zilina — Svlt Gottwaldov 
3:2, ATK — Dukla Karlin 4:2, 
Zeleźnicząry Praga — Vltko- 
vicke Zelezarny 5:1.

Do zakończenia rozgrywek 
pozostały Jeszcze dwa spotka­
nia a to: OKD Ostrava — Kar­
lin i Vitkovice — Teplice 
przy czym to ostatnie roz­
strzygnie o czwartym spadko- 
wfczu. W wypadku zwycię­
stwa Teplic z ligi ąpadnie 
Slavia z Pragi, co zdarzyłoby 
się po raz pierwszy w histo­
rii tego klubu.

A oto aktualna tabela ligo­
wa:

1. Bratislava
2. Sparta
3. Koszyce
4. Vitkovice
5. ATK
6. Dukla Pr.
7. Skoda P.
8. Slovena
9. Ostrava

10. Slavia
11. Teplice
12. Svlt
13. Zeleznlczary 26 20 52:58
14. Karlin 25 9 24:74

26 33 58:36
26 33 63:42
26 33 51:49
25 28 54:51
26 28 50:53
26 27 45:37
26 27 45:48
26 26 48:46
25 25 40:40
26 24 60:62
25 24 49:55
26 23 62:70

Porażki drużyn warszawskich Slask-Kraków 4:1
& ¿C’inn » alf li Ctehon’a Rani«/ w nomocv

w lidze koszykowej
Do największych niespo­

dzianek wczorajszej rundy roz 
grywek ligi koszykowej należą 
porażki warszawskich zespo­
łów CWKS-u i AZS-u z Kole­
jarzem Poznań i Kolejarzem 
Ostrów.

Krakowska Gwardia w me­
czu z Warszawskim Koleja­
rzem nie miała trudnego zar 
dania, a odnosząc wysokie 
zwycięstwo, w dalszym stop­
niu umocniła się na pozycji 
przodownika tabeli, prowa­
dząc obecnie Już różnicą 2 
punktów.

Również krakowskie Ogni­
wo przerwało złą passę niepo­
wodzeń, zwyciężając na włas­
nym boisku poznańską Stal 
1 wychodząc na 5-te miejsce 
w tabeli.

. W ostatnim meczu niedzieli, 
w pojedynku dwu Spójni lep­
szymi okazali się łodzianie, od­
nosząc zasłużone zwycięstwo. 
Aktualna tabela ligowa przed­
stawia się obecnie następująco:

1. Gwardia Kr.
2. Spójnia Łd.
3. CWKS
4. AZS W-wa
5. Ogniwo Kr.
6. Stal Poznań
7. Kol. Poznań
8. Kol. Ostrów
9. Włókniarz Ł.

Kolejarz Poznali — CWKS 
Warszawa 35:34 (20:12),

Gwardia Kraków — Kole­
jarz Warszawa 70:32 (38:15).

WARSZAWA (teł. wł.). Wy 
6okie zwycięstwo drużyny kra­
kowskiej, która przewyższała 
gospodarzy pod każdym wzglę 
dem.

Punkty dla Gwardii zdo-

byli: Dąbrowski 34, Wójcik 
i Pacuła po 10, Pyjos 7, oraz 
Wężyk, Kowalówka i Miku­
łowski po 3.

W zespole Kolejarza wyró­
żnili się: Zagórski — zdobyw­
ca 9 pkt oraz Wawro — który 
uzyskał 8 pkt.

Zawody prowadzili pp. Po­
wało wski z Poznania i Eime z 
Łodzi.

Ogniwo Kraków-Stal Poznań 61:40 (30:26)

I

Cichonla, Bantez w pomocy 
zmienił Cebulę, przy czym 
Wieczorek wystąpił w .roli sto­
pera.

Inicjatywę przejął teras 
Kraków 1 w 3-ciej minucie

• (Ciąg dalszy ts »tr. 1) 
1 Pada ona w 10 minucie ze 

strzału Aiszera,
W minutę potem Wiśniewski 

przejmuje dalekie podanie Ce­
buli, ucieka Glimasowi 1 strze­
lając z odległości około 9-ciu 
metrów, uzyskuje 2-gą bramkę.

Jurewicz przepuścił piłkę 
fatalnie pod sobą 1 ponosi w 
równej mierze z Gllmasem 
winę za utratę bramki.

W dalszym ciągu gra toczy 
się przy przewadze Śląska, 
chociaż atak Krakowa przedo- 
staje 6ię pod bramkę Szymko­
wiaka. Tu jednak defensywa 
śląska Jest zawsze na miejecu 
i uniemożliwia oddanie sku­
tecznego strzału. Wystarczy 
powiedzieć, że Szymkowiak raz 
tylko był zmuszony do inter­
wencji, a dwa razy tylko dal­
sze strzały minęły o metry 
jego bramkę. Wszystkie od­
dał Rajtar, najbardziej ruchli­
wy 1 niebezpieczny gracz ze­
społu Krakowa.

Po przerwie Rybicki zastą­
pił .Jurewicza, a w reprezenta­
cji Śląska, Janduda zmieni!

Kraków
uzyskuje bramkę ze strzału 
Rajtara, który wykorzystał 
nieporozumienie obrońców 

strzelając z najbliższej. odle­
głości nie do obrony. Była 
to pierwsza i ostatnia bramka 
dla Krakowa. Bramka Szym­
kowiaka bombardowana była 
jeszcze pod kónlec meczu kil­
kakrotnie — ale bez efektu.

Po kilku minutach gra się 
wyrównuje. W 17 min. przy 
piłce jest atak Śląska i Cie­
ślik w zamieszaniu .podbram­
kowym oddaje ostry strzał. 
Rybicki wypuścił piłkę z ręki 
i złapał ją dopiero za Unią 
bramkową.

I znowu w minutę później 
pada 4-ta bramka. Tym ra­
zem Cieślik przerzucił piłkę z 
lewego skrzydła do Aiszera, 
ten wypuścił Tramplsza, który 
przerzucił piłkę ponad bezr 
radnym Rybickim.

Ostatnie minuty nie zmie­
niają wyniku, a dobrą szansę 
traci Bobula, który strzelają« 
z idealnej pozycji, trafił w 
■poprzeczkę.

Widzów około 7000.
Spotkanie sędziowali: Or­

łowski oraz Kowal 1 Koczy ze 
Śląska.

Punkty dla Ogniwa zdobyli: 
Chmielewski i Kwapisz po 14, 
Ludzik 12, Korcala 9, Ciesiel­
ski J. 5, Krupa 4, oraz Bed- 
narowiez, Ciesielski Roman 1 
Duda po 1.

Dla Stali — Klewenhagen 
15, Wybieralski 13, Kubicki 
5, Orlikowski 4, Paralus 3, 
oraz Młynarczyk, Osłańskl i 
Szymura po 2.

Spotkanie o mistrzostwo li­
gi w koszykówce, Jakie roze­
grały wczoraj w Krakowie dru 
żyny miejscowego Ogniwa 1 
poznańskiej Stali, zakończyło 
się zasłużonym zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 61:46 
(30:26).

W porównaniu do meczu z 
Gwardią rozegranego przez O- 
gniwo w ubiegłą środę, w nie­
dzielnych zawodach zwycięzcy 
wykazali znacznie lepszą for­
mę, a przede wszystkim strze­
lali dużo i z każdej prawie 
pozycji.

Poznaniacy przystąpili! do 
spotkania z dużą wolą zwycię­
stwa i mimo zdobycia pierw­
szych punktów przez Ogniwo, 
objęli następnie prowadzenie, 
po kilku minutach oddając je 
jednak ponownie w ręce gos­
podarzy, Koszykarze Siali sta­
rali się prowadzić grę szybką, 
na co pozwalała Im zresztą do­
bra kondycja, w sytuacjach 
pod koszem zbyt wiele Jednak 
kombinowali, późno decydując 
się na strzał. Drużyna poznań­
ska miała swych najlepszych 
graczy w Iilewenhegenie 1 Wy 
bierateklm.

6
4
4
3
3
3
3
2
2
1
0

Budowlani Kraków
remisują z Górnikiem Radlin

Towarzyskie zawody piłkar­
skie, rozegrane w niedzielę na 
stadionie OWKS pomiędzy Bu 
dowlanyml Łobzów a drużyną 
wicemistrza ligi Górnikiem 
Radlin, zakończyły się wyni­
kiem bezbramkowym.

Goście wystąpili w skła­
dzie: Pojda, Pawełek, Serży- 
sto, Zensmaczek, Warzecha, 
Rajchelt, Węglorz, Konopka, 
Bożek, Gawlik. Sauer, (a więc 
z sześcioma graczami ligowy­
mi).

Wynik remisowy uzyskany 
przez nowozmontowaną druży­
nę Budowlanych Łobzów jest 
wielkim dla nich sukcesem, 
przy czym przy odrobinie — 
szczęścia Budowlani mogli 
przechylić szalę zwycięstwa na 
swoją stronę, gdyż nie wyko­
rzystali po pauzie dwóch mu­
rowanych sytuacji podbram-
♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦»»♦»♦♦

Towarzyskie 
spotkania piłkarskie
Szczecin: 
GWARDIA—STAL POZNAŃ 

2:0 (2:0)
Toruń:
KOLEJARZ TORUŃ—KOL.

GDAŃSK 6:3 (4:1)
Kluczbork:

KOLEJARZ W-WA—KOL. 
KLUCZBORK 5:4 (4:4)

Chełmek:
WŁÓKNIARZ CHEŁMEK— 
STAL CZECHOWICE 1:1 

(1:0)

338:229 
268:247 
279:258 
271:271 
216:217 
270:317 
217:264 
219:198 
218:209 
202:213 
195:331

nie-

6
6
6
6
5
7
6
5
5
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Szczegółowe wyniki 
dzielnych spotkań ligowych 
przedstawiają się następująco:

Spójnia Łódź — Spójnia 
Gdańsk 57:48 (29:25),

Kolejarz Ostrów — AZS 
Warszawa 56:31 (22:15),

11. Kol. W-wa

Ogniwo komb.-ZS Spójnia 2:2 (0:1)
Rezerwa Ogniwa wzmocnio­

na Radoniem, Kadluczką 1 Ko- 
rzenlaklem, uzyskała wynik re 
mlsowy z krakowską Spójnia, 
uzupełnioną zawodnikami Spój 
ni z Bieżanowa.

Meoz stał na słabym pozio­
mie, a wynik nie odzwiercie­
dla przebiegu spotkania, gdyż 
lepsi technicznie gospodarze 
mieli więcej z gry.

Do przerwy Ogniwo częściej 
atakowało, jak zwykle jednak 
napastnicy strzelali bardzo słu- 
bo i niecelnie. W 27 min. Pa­
jor nie wykorzystuje nawet 
rzutu karnego, strzelając w 
aut. Po przeciwnej stronie Ko- 
flnowi udaje się minąć obronę 
1 ostrym strzałem z najbliższej 
odległości uzyskuje on prowa­
dzenie dla Spójni.

Po zmianie pól Ogniwo w

dalszym ciągu atakuje 1 w 3 
minucie Radoń, po przejęciu 
długiego podania Korzenlaka, 
z\ najbliższej odległości strze­
la 1 piłkę odbitą prze« bram­
karza poprawka posyła do siat­
ki.

Po kilku zmiennych atakach 
Gołąb z podania Radonia pięk­
nym strzałem uzyskuje 
bramkę.

Przez 30 minut gra 
się na środku boiska, a 
nym próbom ataków brak wy­
kończenia. Dopiero pod koniec 
spotkania Kofin ucieka Misia­
kowi z piłką i z bliskiej odle­
głości — wyrównuje.

W spotkaniu tym zawodnik 
Ogniwa Kfthn uległ poważnej 
kontuzji.

Zainteresowanie meczem 
bardzo słabe.

drugą

toczy 
zmten-

kowych.
Gra była obustronnie fair, 

szybka 1 Interesująca, mecz 
Jako całość pozostawił dobre 
po sobie wrażenie.

Drużyna Budowlanych, któ­
ra wystąpiła w składzie: Zio­
mek, Sumera II, Goczał, Su- 
rzyn, Stawlarz. Zychowskl, 
Wydmańskl, Malicki, Koźlak, 
Iwański, Sumera I, przedsta­
wia zupełnie wyrównany ze­
spól 1 zapowiada się Jako 
groźny przeciwnik dla niejed­
nej krakowskiej drużyny.

Zapaśniczy turniej 
miast rozpoczęty

W miejsce rozgrywek ligi 
zapaśniczej, w obecnym roku 
został zorganizowany przez 
Sekcję Atletyczną GKKF „Za­
paśniczy Turniej Miast“, W 
rozgrywkach biorą udział re- 
prezentacje: Poznania, Krako­
wa, Warszawy, Łodzi, Kato­
wic 1 Wrocławia. Spotkania 
rozgrywane są systemem re­
wanżowym. W wyniku losowa­
nia odbyły się w dniu wczo­
rajszym trzy spotkania pomię­
dzy reprezentacjami Poznania 
1 Krakowa, Warszawy 1 Łodzi 
oraz Katowic 1 Wrocławia.

W spotkaniach tych zwy­
cięstwa odnieśli faworyci w 
przekonywującym stosunku. 
KATOWICE—WROCŁAW 6:2

POZNAŃ—KRAKÓW 7:1 
WARSZAWA-ŁÓDŹ 6:2

OWKS—Gwardia 4:3
(Dokończenie ze ttr. 1). 

przyniosły bramki gospoda­
rzom. Pierwszą bramkę zdobył 
Kohut w 29 minucie, drugą 
Gracz w 34 a trzecią również 
Gracz w 36 min., dobijając 
głową piłkę do siatki po cen­
trze Mamonia.

Wojskowi poprawili nieco 
wynik, uzyskując pierwszą 
bramkę w 41 minucie ze strza­
łu Jankowskiego.

Po parnie przeważają woj­
skowi, którzy raz po raz gosz­
czą pod bramką Zlernickiego. 
W 52 minucie Kucharski strze 
la drugą bramkę, a w 60 mi­
nucie Plechaczek, który zastą­
pił Więcka wykorzystując zły 
wybieg ZiemickTcję uzyskuje 
wyrównanie.

Gwardia zrywa się do ata­
ku, stwarzając dwie groźne po 
zycje pod bramką gości, ate 
nie potrafi ona zdobyć zwycię­
skiej bramki. Lepsi kondycyj­
nie wojskowi znów uzyskują 
przewagę 1 z silnego strzału 
PlechaczJta zdobywają czwartą 
bramkę.

Zawodom przyglądało się 5 
tys. widzów.

Zdjfoia w dzisiejszym nuiiif 
rze wykonali: Borek, Jaro- 
chowski, Link i CAF.

Jcratf Orlewahi

Triumf sportu
(dokończenie)

— Widzieliście ich! — sapnął wtedy gwał­
townie ojciec, przerywając potoczysty wywód 
najmłodszego z trojaczków. — Jajko mądrzej­
sze od kury! Będą mnie, smarkacze, starego 
K>boc tarza uczyć co to Jest brygada produk­
cyjna! — I nabrawszy w płuca powietrza Jąl 
perorować — Wtem, co to brygada produk­
cyjna! Wtem, co to Jest zobowiązanie! I wiem, 
fte dla rzetelnego wywiązania się ze swych 
ołx»wlązków nie potrzeba aż brygady spor­
towców! Praca —• pracą, sport -— zabawką! 
1 tyle!

Takim lub podobnym „dictum" kończyły 
•ię wszystkie próby synów przekonania sta­
rego Rzepki do sportu...

*
Motor drgał jednostajnie, monotonnie...
— Stop!__zawołał Rzepka na pomocnika,

zatrzymując motor.
Kurzak wyrósł przy beli, która po wyjęciu 

t maszyny zawędrowała na stół, Rzepka włą­
czył znowu motor, aby pozwolić płynąć da­
lej potokowi papieru, Kurzak, człowiek z na­
tury gadatliwy, .pofolgował swojej namięt­
ności:.

— Rzepka! Już 200!
— Dobra! — odrzekl Wojciech zedowolo- 

•y, spoglądając na zegarek. — Zrobimy 
•woje!

Powód radości robotników był prosty. 

Rzepka z Kurzakiem zobowiązali się przekro­
czyć normę o 50 proc, i szybko wpadll w 
rytm potrze!miy do wypełnienia zobowiązania.

280 metrów.'...
Ot, cyfra, jak Inne, mówiąca niewiele lai­

kowi, niewtajemniczonemu w tajniki produk­
cji wytwórni materiałów elektrycznych. O jej 
wartości powiedzieć mu Jednak mogłyby le­
żące obok maszyny sterty materiałów, stanowią­
ce dotychczasowy w tym dniu urobek Rzepki 
l Jego pomocnika. Pośród nich o'»J robot­
nicy wydawali się drobni 1 wątli, że laik wy­
raziłby z pewnością wątpliwość, czy zdolne 
były do tego czynu ręce tych dwóch ludzi. 
Lecz brak Wiery byłby nie na miejscu. Rzepka 
i Kurzak — to starzy rutyniarze.

Głowy robotników odwróciły się na chwilę 
w 6tronę gotowych taśm 1 ich spojrzenia roz­
błysły zadowoleniem. Mimo sześciu dziesiąt­
ków lat w grzbiecie nie pozwolili wyprzedzić 
się młodym zadzierżystym rywalom, którzy na 
ich wyzwanie deklarowali również poważne 
zobowiązania. Rutyna i doświadczenie dotrzy­
mywały kroku buńczucznej 1 zawadiackiej 
młodości.

— Zęby ze skóry wychodzili, nie dadza nam 
rady! — oświadczył Kurzak z przekonaniem.

Rzepka uśmiechną! się kącikiem ust 1 w od­
powiedzi włączył znowu motor.

— Hej, Kurzak!
Na sali zjawił się Bochenek z kola sporto­

wego przy zakładzie pracy, W ręce niósł plik 
papierów.

— Kurzak! — zawołał powtórnie, itstłując 
przekrzyczeć szum maszyny.

Robotnik, nie przerywając pracy, odwróci! 
głowę.

— Bilet dla was, Kurzak!
— Na dzisiejszy mecz?! — ucieszy! »tę ro­

botnik.
— Tak! Dla was trybunę, boście przodownik 

pracy! — dodał przybyły.
— Dziękuję!
— Hallo, Rzepka! — zwrócił się do Wojcie­

cha Bochenek. — Może i wy Doszllbyście na 
występ radzieckich piłkarzy? Wprawdzie nie 
znacie się na piłce nożnej i na listę się nie 
zgłosiliście, aleście w pracy czołowy przodo­
wnik! Bilet był dla racjonalizatora Jasińskie­
go, lecz niespodziewanie zachorował! Wyście 
najgodniejsi trybuny!

Bochenek odłączył bilet od arkusza wzdłuż 
perforowanej Unit i wysunął rękę ku Rzepce. 
Ale stary robotnik nie kwapi! się z podjęciem 
biletu.

— Wahacie się. Rzepka, bo chcecie pozo­
stać wierny przekonaniom? — zapyta! wesoło 
Bochenek, znajacy uprzedzenie robotnika. — 
Macie synów! bajcie więc któremu, niech zo­
baczy wysokie umiejętności sportowców rar 
dziecklch! Nie mam czasu, czołem!

Z pośpiechem rzucił bilet na stół 1 ruszy! 
z listą dalej.

♦

Antek. Bolek i Czesław zaraz z rana uknuli 
spisek.

Ponieważ spotkanie piłkarskie Dynama z 
Gwardią miało zacząć 6ię — z uwagi na pó- 
źnojestenną porę — o godzinie 13, chłopcy 
postanowili udać się na stadion prosto za 
szkoły. Obawiali się bowiem, że matka na po­
lecenie ojca będzie usiłowała zatrzymać ich 
w domu.

Młodość nie zna przeszkód — stwierdza się 
od wieków! Na pewno i sporo stuleci po nas 
będzie się konstatować jeszcze tę prawdę. Nie 
próbujmy więc zgłębić. Jakie drogi zawiodły 
nasz młody tercet na wypełniony do ostatniego 
miejsca stadion Gwardii, gdzie otrzymała 
miejsce zaledwie drobna tylko część krakow­
skich entuzjastów gruzińskich piłkarzy. Po­
przestańmy na stwierdzeniu, że w mrowiu 
głów, wypełniających widownię stadionu mi­
strza pierwszej ligi, kwitły trzy rozognione e- 
mocją meczu twarze naszych młodych znajo­
mych z Grzegórzek.

Z pewnością uczucia młodzieńców pochło­
nąłby bez reszty ten porywający mecz, gdyby 
nie odkrycie, które poważnie poruszyło chłop­
ców. Oto bystry Czesław wypatrzył coś na 
widowni, co spowodowało jego nieopanowany 
okrzyk.

— Antek, Bołek, patrzcie! — zawołał, chwy­
tając braci za rękawy.

— Cicho siedź! — zgromili go ®denerwo­
wani bracia, bo właśnie w tej chwili Czkua- 
seli zainicjował jeden ze swych wspaniałych 
błyskawicznych raidów wzdłuż linii autowej 
boiska.

—- Chłopaki, patrzcie! — szarpał braci w 
dalszym ciągu za poły marynarek nieustępli­
wy Czesław.

— Czyś oszalał! — syknął na brata Antek, 
przenosząc gwałtownie spojrzenie w ślad pił­
ki. wędrującej z energicznego wybicia Flanka 
na pole dynamowców.

— Gwardia tempo! Gwardia tempo! — za­
czął skandować podniecony tłum, bo oto wła­
śnie przejął piłkę Mordarskl 1 zagrał rozsąd­
nie środkiem, zmieniając sprawnie pozycję 
z Graczem.

Skuteczna interwencja Antadze oddaliła Je­
dnak niebezpieczeństwo od bramki MarganHŁ 
Nastąpiła chwila odprężenia, bo gra z kolei 
przeniosła się na środek boiska.

— Antek, Bolek! Spójrzcie tamf — wskazał 
w bok Czesław'. — O. tam, na !ewej trybuni^
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Czego winni się nauczyć nasi pilkaize 
od radzieckich mistrzów?

Mecze piłkarzy Dynamo Tbilisi w Polsce były egzaminem 
naszego plłkarstwa. Wynik tego egzaminu jest znany: 3 po­
rażki, jeden remis 1 stosunek bramek 10:1. W jednym tylko 
spotkaniu goście stall w obli czu porażki (z Unią), kiedy wy­
stąpili do walki niezaaklimaty zowani, niewypoczęd po pod­
róży i tylko w jednym spotkaniu nie mieli przewagi kondy­
cji (z CWKS). W czterech sp otkaniach z różnymi przeciwni­
kami goście ujawnili wszystkie charakterystyczne cechy ra­
dzieckiej szkoły i zademonstrowali ciekawe koncepcje gry, 
obnażając jednocześnie braki i błędy naszego plłkarstwa.

Zanalizujmy przeto grę mi­
sereó w radzieckich i ustalmy 
w czym winniśmy toh naślado­
wać.
NASZA OBRONA LEPSZA 

OD NAPADU
W spotkaniach z Dynam* 

nasz© formacie defensywne 
«¡pisywały się lepiej niż napa' 
dy. Mimo niewątpliwie skute­
cznego stylu gry gości’, bramki 
padały przeważni® w dhuglej 
połowie zawodów 1 były w wię­
kszym stopniu rezultatem wy­
trzymałości gości, niż rzilej tak­
tyki obrony. Zwiększeniu wy­
trzymałości naszych formacji 
obronnych uchroni nas od wy­
sokich porażek. CWKS, świet­
nie pod względem kondycji 
przygotowany przez trenera W. 
Ruchara, był jedynym klubem, 
który w drugiej połowie meczu 
z Dynamo nie stracił bramki.

Jeżeli chodzi o etyl gry na­
padu — to zdaje się, że Jeste­
śmy na błędnej drodze. Upor­
czywe, szablonowe trzymani® 
się koncepcji gry długimi prze­
rzutami, górnymi, jwistopadły- 
mi podaniami „w uliczki", od­
żegnywanie się od gry Skrzy­
dłami, odebrało skuteczność 
grze naszych napadów.

Dynamowcy grający (jak 
my) systemem W M nie zuibcr 
tyli swej taktyki ogranicza­
niem się do jednego typu za­
grań. Z naszym systemem gry 
możemy mieć powodzenie Jedy­
nie w walce z nfedotrenowany- 
mi przeciwnikami (Jak z NRD, 
lub z Bułgarią), którzy grają 
podobnie Jak my. Z CSR, Wę­
grami 1 ZSRR nie mamy żad­
nych szans.

DYSCYPLINA

Wzorem dla naszych ptiłfca- 
rzy winno być zachowanie się 
dynamowców na boisku. Ża­
den z nich nie pozwalał sob:e 
na protesty wobec sędziego, 
żaden nie symulował kontuzj’. 
a na treningu każdy przerabiał 
swe ćwiczenia z gorliwością 
niespotykaną u naszych zawod­
ników.
NASZE BRAKI W KONDYCJI 

FIZYCZNEJ
Nie szybkość, lecz wytrzy­

małość była tającą w oczy ce­
chą przewagi kondycyjnej dy- 

w trzecim rzędzie przy drugim filarze! Wi­
dzicie!?! ,

— Ojciec!! — wykrzyknęli wraz aaskoczeni 
dwaj bracia.

Istotnie!
...Stary Rzepka z wypiekami na twarzy po­

cierał nieogoloną brodę gestem największego 
zdenerwowania 1 wodził rozognionym wzro­
kiem za piłką, wędrującą w błyskawicznych 
zagraniach obu zespołów z Jednej połowy boi­
ska na drugą.-

*.
Tłum, syty niezapomnianych wrażeń, któ­

rych dostarczyła mu *gra tbilisklego zespołu, 
przelewał się ulicami ku miastu...

Antek, Bolek i Czesław z gorączkowym po­
śpiechem dążyli ze stadionu do domu. Chciell 
znaleźć się'w mieszkaniu przed nadejściem 
ojca. Obecność starego Rzepsl na widowni 
bvła dla synów zjawiskiem szokującym i nie­
pojętym. Nie próbowali nawet komentować te­
go zdarzenia, instynktownie przeczuwając, że 
najodpowiedniejsze będzie zajęcie stanowiska 
czujnego wyczekiwania.

Powrót chłopców uszedł uwadze matki, po­
chłoniętej domowymi zajęciami. Antek, Bolek 
i Czesław, niczym spłoszone myszy, przysiedli 
w swoim pokoiku. Na stole znalazły się szkol­
ne podręczniki, lecz podniecone umysły chłop­
ców nie były zdolne do nauki-

— Chciałbym zostać takim skrzydłowym 
Jak Czkuaseli!... — westchną! Antek, któremu 
marzyła się od najmłodszych lat pozycja skrzy­
dłowego w drużynie.

— A ja łącznikiem Jak Gogoberidze! — wy­
raził z kolei swoje pragnienie Bolek.

— Ja zaś takim pomocnikiem Jak Anladze! 
— dorzucił Swoje życzenie Czesław na końcu, 
jako że był z trojaczków najmłodszy.

Wtem niespodzianie rozwarły się drzwi od 
przyległego pokoju, a w nich stanął., .ojciec! 
Gwałtowne trzęsienie ziemi, które nawiedzi­
łoby teraz Grzegórzki, nie wywołałoby bar-

namowców. Na treningach 
przerabiali oni głównie ćwicze­
nia wyrabiające wytrzymałość. 
Nasi trenerzy winni to wziąć 
pod uwagę przy układaniu pr>> 
gramu treningów.

BRAKI W ZAKRESIE 
TECHNIKI

Od gaszenia piłki zaczyna 
się kombinacja. Czas gaszenia 
piłki przez jednego partnera 
wykorzystuje drugi do wybie­
gnięcia na pozycję. Gaszenie 
piłki godzi się z wymogiem u- 
trzyroania płynności gry. W 
prziaciiw.ieństw.ie do większości 
naszych zawodników, dyna- 
mowy nie trzymali się szablonu 
podań bez gaszenia. Goście ce­
lowali w gaszeniu piłek w po­
wietrzu (tzw. ściąganych).

Jak stwierdził na roboczej 
naradzie Rady Trenerów mgr 
jesionka, większość .podań dy- 
namowców wykonywana była 
wewnętrzną stroną stopy. ‘ U 
nas zalecano podania podbi­
ciem. .

NAJGORZEJ BYŁO 
Z NASZĄ TAKTYKĄ 

W NAPADZIE
Dynamowcy w wyższym sto­

pniu niż Węgrzy, a nawet Cze- 
choslowacy trzymają piłkę 
przy ziemi. Przy ich grze bez­
nadziejne „baloniki" produko­
wane przez naszych napastni­
ków wyglądały b. naiwnie. O

Mistrzostwa 
zapaśnicze ZSRR 
MOSKWA. We Lwowie od­

były się di tżynowe mistrzo­
stwa ZSRR w walkach zapa­
śniczych. W turnieju starto­
wały' najlepsze zespoły ra­
dzieckie reprezentacje związ- 
ków zawodowych, Armii, Ma­
rynarki Wojennej, Dynamo, 
Spartaka 1 Rezerw Pracy. W 
skład tych drużyn wchodziło 
wielu znanych zapaśników ra­
dzieckich z wielokrotnym mi­
strzem ZSRR i Europy Kotka- 
sem oraz mistrzami ZSRR Ma­
zurem 1 Jegorowem na czele.

Tytuł mistrzowski zdobył 
zespół związków zawodowych 
przed reprezentacją Armii- 

kazało się, iż nawet napad 
Gwardii pod naciskiem szyb­
kiego przeciwnika, nie potrafi 
grać dołem, choć przy ziemne 
podania były cechą jego stylu 
gry. Jeżeli chodzi o problem 
gry dołem, to pobyt dynamow­
ców' w Polsce winien być prze­
łomem w naszym szkoleniu.

Z chwilą, gdy Dynamo mia­
ło przewagę w polu, atak grał 
w linii całą piątką (jeżeli nie 
siódemką!) w -myśl zasad takty­
ki, iż w miejscu ataku należy 
mieć przewagę liczebną. Naw! 
łącznicy natomiast nie włączali 
się przeważnie do właściwej 
gry napadu,, operując z tyłu.

Radzieccy skrzydłowi umie­
jętnie stosowali zasadę rozcią­
gania szyków nieprzyjaciel­
skich operując piłką przy linii 
autowej, z ich center i korne­
tów oraz z innych poprzecz­
nych podań padiy prawie wszy­
stkie bramki. Nasi skrzydłowi 
nigdy nie próbowali iść na 
przebój wzdłuż linii autowej a 
myślą o centrze. Toteż nie by­
ło center 1 nie było pozycji do 
strzałów. Mścił się znów sza­
blon W M bezmyślnie stoso­
wany.

Długie podanie bywa korzy­
stne, jeżeli wynika z sytuacji 
taktycznej 1 Jest wykonane 
precyzyjnie. NaSze przerzuty 
były z reguły błędami taktycz­
nymi 1 technicznymi. Dobrze 
ustawieni i dostateczni© szyb­
cy dynamowcy bez trudu Je 
wyłapywali’. Goście gnali krót­

O tytuł najlepszego bramkarza
Jedną z najbardziej odpo­

wiedzialnych pozycji w jede­
nastce piłkarskiej jest pozycja 
bramkarza, Kiedy przez linię 
pomocy przejdzie z piłką na­
pastnik przeciwnej drużyny, 
icledy zawiedzie obrona, ostat­
nią instancją defensywy Jest 
bramkarz. Gdy po groźnym 
strzale napastnika piłka u- 
grzęźnie w rękach bramkarza, 
widzowie oddychają swobod­
nie.

Ale być , dobrym bramka­
rzem nie Jest bynajmniej ła­
two. Oprócz wrodzonego talen 
tu trzeba długo pracować, tre­
nować stale 1 pilnie by być w 
Jak najlepszej formie.

Najważniejszym! elementa­
mi Jakie winien posiadać' do­
bry bramkarz są: odwaga, czę­
sto granicząca z brawurą, bły­
skawiczny refleks, zręczność, 
pewność chwytu, szybkość, o- 

dzlej wstrząsającego wrażenia na chłopcach, 
nćż to nagłe wejście ojca. Zamarli nad rozło­
żonymi książkami w bezruchu, przytłoczeni u- 
ważnym spojrzeniem ojca spod siwych krza­
czastych brwi.

Stary Rzepka stał chwilę 1 z Jakimś dziw­
nym wyrazem twarzy przyglądał się plinl® 
synom. Napięcie tej milczącej sceny zdało się 
chłopcom nie do zniesienia. Zaczęli nerwowo 
obskubywać pod stołem brzeg zwisającego 
obrusa, a najmłodszy z trojaczków Czesław 
rozważał wręcz absurdalny pomysł dramatycz­
nej ucieczki z pokoju popod ramieniem tara­
sującego wyjście ojca.

— Uczycie się... — stwierdził wreszcie wol­
no ojciec, a głos jego pozbawiony był zwy­
kłej szorstkości. — To dobrze, że rzetelnie 
myślicie o swojej przyszłości.

Wśród panującej ciszy, nie zmąconej nawet 
skrzypnięciem krzeseł, w które zdawali się 
wrosnąć chłopcy, Rzepka przeszedł się kilka 
razy wzdłuż pokoju, .jakby z uwagą ważył to, 
co za chwilę miał powiedzieć synom.

— Za rok ukończycie szkołę zawodową I 
zostaniecie technikami... — zaczął wreszcie. — 
Może przypadek skieruje was do fabryki, 
gdzie ja spędziłem moją młodość, a teraz za­
służyłem sobie na tytuł przodownika pracy...

Ojciec przerwał na chwilę 1 przyjrzał się 
czujnie synom.

— Wtedy*'., wtedy... to Już będziecie mogli 
założyć sobie tę waszą... brygadę sportową!.,.

ISapnął, z nagła się nasrożył, jakby żałował 
słów, które niebacznie wymówił i dodał ostro 
z pogróżką w głosie:

— Ale pamiętajcie! Jeżeli założycie tę... 
sportową brygadę produkcyjną, to w pracy 
muslcle być wśród najlepszych! A jeżeli macie 
zamiar kopać tę... piłkę, Jeden z drugim, to 
Jak Gogoberidze czy Antadze, albo wcale nie! 
Zrozumiano!?

— Tak jest, tato! — odpowiedzieli synowie 
radosnym chórem.

kim!, lecz dokładnymi podania­
mi rzadko je przeplatając prze­
rzutami. Ich system gry dawał 
im pozycje do zdobycia bra­
mek.

TRENING
Dynamowcy trenowali często 

I intensywnie; przez 2 godziny 
treningu każdy był w nieustan­
nym ruchu. Trudhość ćwiczeń 
była stopniowana. Trening za­
czynał się od rozgrzewki, po­
tem następowała gimnastyka, 
po której przychodziły biegi 
i trening z piłką. Ćwiczeń prze­
rabiano niewiele, lecz każde 
długo 1 w tak dobrym tempie, 
iż każde wyglądało na frag­
ment meczu. Do najbardziej 
wartościowych należały: strze­
lenie z center, oraz ćwiczenia 
przebojów polegające na bie­
gu z piłką od środka boiska 
1 strzale po dobiegnięciu do 
linii pola karnego; z ćwiczeń 
taktycznych — forsowanie ob­
rony: „trzech przeciwko
dwom". Ciekawe były ćwicze­
nia podań na ogran iczonym (ta­
śmą) terenie.

W szkicu niniejszym pomi­
nąłem te wszystkie elementy 
techniki i. taktyki plłkansktej, 
w których nasza praktyka nie 
odbiega od radzieckiej. Różnic 
w naszym i radzieckim sposo­
bie jest jednak sporo 1 dlatego 
system szkolenia winien być 
poddany rewizji.

STAN. MIELECH

rientacja I opanowanie nerwo­
we.

Równie ważnym, jednakże 
niezależnym od eamego zawód 
nika Jest tzw. „szczęście bram- 
karskie“. Polega ono na tym. 
że w zawodach każdy strzał 
zostaje przez bramkarza obro­
niony, niezależnie od tęga 
czy napastnik strzeli z daleka 
czy z najbliższej odległości, 
czy Ła będzie strzał ostry i sil­
ny, czy „z fałszem". Jeśli dy­
sponującemu wrodzonymi lub 
nąbytyml zdolnościami bram­
karzowi dopisuje w meczu 
szczęście — mówimy wówczas 
o nim, że „miał swój dzień".

W Polsce, w przeciwień­
stwie do słabych napa­
stników, dysponujemy pokaźną 
ilością bramkarzy o wysokiej 
klasie.

O ile przed wojną mieliśmy 
Jednego czy dwóch bardzo do­
brych bramkarzy, których po­
ziom odbiegał wyraźnie od kia 
śy pozostałych 1 którzy stale 
powoływani byli do reprezen­
tacyjnej jedenastki, o tyle obe­
cnie dysponujemy aż siedmio­
ma bramkarzami, mogącymi z 
powodzeniem bronić barw Pol 
skl w każdym meczu między­
państwowym.

Do roku 1939 rzadko nasię 
powała zmiana na tej ważnej 
pozycji. Loth II z Polonii, 
pierwszy repezentacyjny bram 
karz Polski, ustąpił miejsca 
Popielowl z Cracovll i Wiś­
niewskiemu z Wisły, których 
z kolei zluzował Görlitz z Po­
goni. W latach trzydziestych 
przez dłuższy okres czasu, 
barw narodowych na tej waż­
nej pozycji bronili: Koźmin z 
Wisły, Fontowicz z Warty, Al­
bański z Pogoni i wreszcie Ma 
dejski z Wisły, którego tuż 
przed wybuchem wojny zluzo­
wał ezęstochowianln Krzyk.

Bramkarze ci swą wysoką 
klasą odbiegali zdecydowanie 
od swych kolegów w innych 
drużynach, a znajdując się 
bardzo długo w dobrej formie 
mieli monopol na sweterek re­
prezentanta.

Po wojnie długo istniała po­
dobna sytuacja. Oprócz Juro- 
wlezą I Skromnego tylko Bo- 
rucz wchodził w rachubę przy 
montowaniu reprezentacji.

Poprawa nastąpiła w latach 
1947—48, gdzie pod bokiem 
tej trójki zaczęły jak grzyby 
po deszczu wyrastać talenty 
Imam karsk ie. A więc najpierw 
Janik, potem Rybicki, Wyro- 
bek, Szczurzyński, a wreszcie 
w roku ubiegłym Stefanlszyn 
1 Szymkowiak.

Gdybyśmy w klasyfikacji 
najlepszego bramkarza polskie

Piękny wyskok, piękna główka, 
piękna bramka

Tak podia trzecia bramka! Piłki (nie widoczną już na zdję­
ciu) posłał w podskoku. Gracz, do górnego rogu, bramki. Rio- 
kowanie Gracza przez dwóch przeciwników,y nie pomogło.

Mały łącznik był szyb szy i sprytniejszy.

go w roku bieżącym przyjęli 
za podstawę ilość przepuszczo­
nych bramek w rozgrywkach 
ekstraklasy, wówczas tytuł naj 
lepszego bramkarza przypadl- 
by w udziale Jurewiczów 1. 
Bramkarz Gwardii zaledwie 
13 razy w 22 meczach ligo­
wych wyjmował piłkę z włas­
nej bramki.

Świadczy to najlepiej o Je­
go wysokich walorach. Z dru­
giej strony wiemy również, że 
nawet najlepszy bramkarz nic 
nie wskóra, jeśli niema moc­
nego oparcia w parze obroń­
ców i stoperze. Dlatego tak 
minimalna utrata bramek Jest 
również dużą zasługa pary o- 
brońców Gwardii: Dudka i 
Flanka.

Popatrzmy Jednak z drugiej 
strony na bilans bramkowy li­
nii. Straciła ona aż 35 bra­
mek. a przecież w bramce U- 
nli ¡broni Szymkowiak jeden 
z naszych najlepszych Jbramka 
rzy. To samo dotyczy CWKS-u 
gdzie Stefanlszyn przepuścił 
31 bramek, co bynajmniej nie 
świadczy o tym. że Jest on sła­
bym bramkarzem.

Utrata pokaźnej ilości bra­
mek przez te drużyny obciąża 
w pierwszym rzędzie konto o- 
brony, która Jak wiemy ani w 
Unii ani w CWKS-Ie nie była 
mocną formacją.

Wracajmy jednak do bram­
karzy.

W starszej generacji, do 
której zaliczyć musimy Juro- 
wiozą, Janika, Skromnego 1 
Borucza, bramkarz Gwardii 
zajmuje zdecydowanie pierw­
sze miejsce, dysponując tymi 
wszystkimi walorami, które 
wymieńiiiśmy na początku ar­
tykułu, a które decydują o 
klasie bramkarza. Najgorzej 
jest może u Jurewicza z opa­
nowaniem nerwowym, zwłasz­
cza gd>- —zedwnlk zdobędzie 
p'.erv bramkę. ¡Ponieważ 
Jedc ?ńcy Gwardii ryglu 
ją c: ”.!e dostęp do swej
bramki. ..'urowioz bardzo rzad­
ko ma jk:wód do zdenowowa- 
nla.

Kocią zwinnością 1 miękko­
ścią chwytów wyróżniają się: 
Skromny i Borucz, a Janik, 
którego gwiazda zaczyna po­
woli , blednąć, wciąż Jeszcze 
imponuje odwagą 1 brawuro­
wymi choć ryzykanckimi wy­
biegami.

Drugą grupę bramkarzy du­
żego formatu tworzą: Szczu- 
rzyńskl, Stefanlszyn 1 Szymko­
wiak. Są to młodzi zawodnicy, 
pełni energii 1 błyskotliwości, 
nabierający w twardych wal­
kach ligowych szlifu i rutyny 
1 wyrastających na rasowych 
bramkarzy. Największą dozą 

szczęścia dysponuje z nich 
Szczurzyńak:. najefektowniej 
broni Szymkowiak, ale najpew 
niej 1 najmądrzej Interweniu­
je Stefanlszyn.

Cała ta 'trójka już teraz mo­
że być brana pod uwagę przy 
zestawianiu naszej reprezen­
tacji piłkarskiej, przy czym 
jednak nie należy rezygno­
wać z bramkarzy starszych, 
dysponujących większą ruty­
ną i doświadczeniem, a nie u- 
6tępującym „młodzikom“ w o 
bronie tak ważnej pozycji, ja­
ką jest bramka.

Do najlepszych bramkarzy 
„drugiej kategorii", o których 
również nie należy zapominać 
zaliczamy Wyrobica z Unii, 
Budnego z Górnika Radlin 1 
Rybickiego z Włókniarza Kra­
ków. Gracze cl jednak przecho 
dzą zbyt gwałtowne okresy 
spadku formy, toteż mimo wie 
lu spńkań. w których bronili 
naprawdę bardzo dobrze, nie 
możemy ich zaliczyć dzisiaj 
do czołówki bramkarzy pols­
kich.

Tak więc na pozycji bram« 
karza, tej bodajże najważniej­
szej i najbardziej odpowie­
dzialnej placówce w drużynie, 
dysponujemy na szczęście licz* 
nymi- i wartościowymi zawod­
nikami, którzy pracując pod 
okiem dobrych trenerów roz­
winą swój talent 1 staną się 
silnymi punktami naszej re­
prezentacyjnej jedenastki.

T. D.
miiiiiiiiHiiiuiiiiiniim

Botwmnik prowadzi 
w mistrzostwach 

szachowych ZSRR
MOSKWA. Dogrywki nie­

dokończonych partii wyjaśniły 
sytuację po 7 rundach mi­
strzostw szachowych ZSRR.

Na czoło tabeli wysunął 6ię 
mistrz świata Botwtnnik — 5 
pkt, Smysłow, Heller I Tai- 
manow — po 4,5 pkt, a Ko­
tew 1 Keres — po 4 pkt.

W dogrywkach poprawił 
znacznie swoją pozycję Hel­
ler, który wygrał z Itopyło 
wem 1 Aroninem.

Worobjew bije rekord 
świata

MOSKWA. Na mistrz©* 
stwach Armii Radzieckiej W 
podnoszeniu ciężarów Woro­
bjew, występujący w wadze 
półciężkiej, pobił o pół kg re­
kord świata w rwaniu, uzy­
skując 133,5 kg. W podrzu­
cie Worobjew poprawił re­
kord krajowy, osiągają# 
165,5 kg.
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Z ukosb
Pantofle, chodniki...

W niedzielę 18 listopada za­
kończyły się rozgrywki siat­
kówki męskiej i kobiecej, or­
ganizowane przez MKKF a bę 
dące eliminacjami do mis­
trzostw wojewódzkich. Rozgry­
wki odbywały się w salach 
gimnastycznych WKKF i Mło­
dzieżowego Domu Kultury przy 
ul. Krowoderskiej. Właśnie sali I 
gimnastycznej MDK oraz dzia- | 
łączom wydziału Kultury Fi­
zycznej MDK trzeba słów pa­
rę pośicięcić,

W czasie meczu siatkówki 
rozgrywanego pomiędzy dru­
żyną żeńskiej Gwardii i Unii, 
nagle zgasło światło na sali. 
Nie było to jednak uszkodze­
nie dopływu prądu, lecz popro- 
stu jeden z działaczy MDK 
zgasił światło chcąc w ten spo­
sób zmusić przybyłych na salę 
W butach do jej opuszczenia. 
Jest rzeczą zrozumiałą, iż prze 
bywanie w butach na sali nie 
sprzyja konserwacji podłogi i 
przysparza wiele dodatkowej 
pracy sprzątaczkom. Jednakże 
w ten sposób nie załatwia się 
sprawy. Dodać należy, iż wsku 
tek gaszenia światła doszło do 
ostrej wymiany słów pomiędzy 
działaczem z MDK i przedsta­
wicielem MKKF, która to roz­
mowa wcale nie wpłynęła bu­
dująco na przysłuchujących się 
zawodników i publiczność. A 
samo zgaszenie światła w mo­
mencie gdy piłka znajduje się 
w grze, jest co najmniej kary­
godne zwłaszcza jeśli robi to 
działacz sportowy, przedstawi­
ciel MDK. W każdym razie 
takie zachowanie nie ma nic 
wspólnego z kulturą * spor­
tem.

Problem czystości sali mo­
żna rozwiązać, podobnie jak to 
zrobiono na sali gimnastycznej 
WKKF, czyli kładąc po bokach 
sali chodniki lub też zaopatru­
jąc sędziów, trenerów i kiero­
wników drużyn w pantofle. — 
Trzeba dać trochę dobrej woli, 
a napewno nie będziemy więcej 
świadkami takich niesporto- 
wych i niekulturalnych zajść!

Kositjharhi radzieckie 
uj Pradze

22 bm. wyjechała do Pragi 
reprezentacyjna drużyna Mo­
skwy w koszykówce kobiet. 
Zespół radziecki / weźmie u- 
dział w międzynarodowym tur 
niej u o wielką nag rodę m. 
Pragi. W skład drużyny wcho­
dzą m. In. znane koszykarki; 
Aleksiejewa, Kopytowa, Ma- 
feimowa, Zarkowakaja i Mol- 
■iejewa.

W Krakowie odbył się turniej szermierczy, w którym wzięły udział ekipy Katowic, Łodzi, 
poznania, Szczecina, Warszawy i Krakowa. Turniej ten byl przeglądem czołówki szermier­
ki polskiej przed przygotowaniami olimpijskimi. Na zdjęciu: fragment spotkania między 

, Przeździeckim (Kraków) a Byrnbaumem (Poznań). 1
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Wojciech NałatteoH

O sportowym wysiłku
Rozmawiamy wieczorem w 

kawiarni o literaturze, teatrze, 
filmie i poezji. Jest kilku ak­
torów, wybitny poeta, znany 
reżyser teatralny, zdolny po- 
wleścloplsarz z żoną. Jeden z 
aktorów skarży się, że nie 
tylko publiczność, ala nawet 
i krytycy nie doceniają wy­
siłku, jakiego wymaga praca 
teatralna. Mówi się i piszę o 
artystach tak. jakby ich osią­
gnięcia były Jedynie szczęśli­
wym rezultatem przypadku 
(1 może odrobiny talentu). 
Tymczasem nie tylko praca 
techniczna nad rolą. Jej inter­
pretacją, gestem 1 mimiką — 
ale przede wszystkim wewnę­
trzne przeżycie, wymaga mo­
zolnego i kunsztownego wy­
siłku.

Uważnie słucha tych wywo- 
dów poeta.

— Czy wiecie — mówi — 
te pewien mój wiersz pisałem 
kilka lat? Pisałem go nie w

AA A AA A, A. A, A. AA A. A A AAAAAAAA AA
A A A A A

Na szerokim świecie
Kolarz Tommy Alwrdelon, 

mistrz Południowej Afryki, 
pobił ostatnio w Johannesbur- 
gu rekord świata w wyścigu 
szybkościowym, uzyskując czas
27.7 min. Poprzedni rekord, 
którego posiadaczem był Fran­
cuz Lucien Faucheux, wynosił
27.8 min.

♦
Mecze piłkarskie Szwajcaria 

—Włochy (Lugano 25 bm.) < 
Anglia—Austria (Wembley 28 
bm.) są ostatnimi spotkania­
mi międzynarodowymi tegoro­
cznego sezonu.

*
Tabela najlepszych strzel­

ców piłkarskich w lidze fran­
cuskiej przedstawia się nastę­
pująco: 1) Andersson (Mar­
seille), 2) Foix (Racing), S) 
Suanier (Le Havre).

W drugiej lidze: 1) Jonsson 
(Stade), 2) Belaid (Ales), 8) 
Figred (Grenoble).

♦
W ostatnich spotkaniach 

piłkarskich o mistrzostwo 
pierwszej ligi angielskiej uzy­
skano następujące wyniki: Ar­
senał—Westbromwich Albion 
6:3, Aston Villa—Charlton 
Athletic 0:2, Blackpool-New­
castle United 6:3, Chelsea- 
Manchester United 4:2, Der­
by County—Fulham 5:0, Hud- 
derfield Town—Tottenham
Hotspurs 1:1, Liverpool—Bol­
ton Wanderers 1:1, Manches­
ter City—Middlesbrough 2:1, 
Portsmouth—Stoke City 4:1, 

Szermierczy Turniej ‘Miast

tym sensie, bym poprawiał 
1 kreślił. Nie! Myśl poetycka 
zwolna kształtowała się we 
mnie, rosła, uwypuklała. Szu­
kałem dla niej podniet, długo 
mozoliłem się nad rozwiąza­
niem trudności napozór niepo­
konanych. Zrozumiałem wte­
dy, że praca artysty jest także 
1 borykaniem.

— A praca sportowa? — 
wtrąca reżyser. — Czyż z hi­
storią pańskiego wiersza, któ­
ry powstawał dwa lata, nie 
możnaby zestawić takich zja­
wisk, jak wieloletni wysiłek 
sportowca, dążącego do popra­
wienia wyniku biegu o kilka 
sekund — ba, nawet czasem 
ułamków sekund — czy skoku 
o kilka centymetrów? Wysiłek 
zawiera także 1 tutaj ogromną 
dozę cierpliwości. Drobniutkie, 
stopniowe, nieustanne, syste­
matyczne 1 metodyczne postę­
py są rezultatem ogromnego

Sunderland—Burnley 0:0, Wol 
nerhampton W.anderers—Pres­
ton North End 1:4.

W rozgrywkach pierwszoli­
gowych prowadzi Arsenał — 
24 pkt. przed Portsmouth — 
23 pkt., Bolton Wanderers i 
Totten-Ham Hotspurs po 22 
pkt. W rozgrywkach drugoli- 
g owy eh prowadzi Sheffield U- 
nited — 23 pkt.

*
W lidze austriackiej na cze­

le tabeli znajduje się Austria 
20 pkt., przed Rapidem 16 pkt. 
i Wackerem 15 pkt.

*

Podczas święta sportowego, 
jakie obchodzone było ostatnio 
w Budapeszcie uzyskano w 
lekkoatletyce szereg dobrych 
wyników.

Kiss w biegu na 30 km u- 
stanowil nowy rekor Węgier, 
osiągając czas 1:45.45 godz. W 
biegu na 200 m Erdoedi uzys­
kała 25.4 sek. W skoku w dal 
Feldoessi uzyskał odległość 
7,41 m, w konkurencji kobiet 
Olga Gyarmati w skoku w dal 
osiągnęła 5,76 m.

*
Nowy rekord CSR w podno­

szeniu ciężarów ustanowił Pse- 
nioka, który w rwaniu oburącz 
w wadze ciężkiej podniósł cię­
żar równy HO kg.

*

Holenderska pływaczka — 
Wielenia przepłynęła na wznak 
dystans 100 m w czasie 1,13,2 
min. 

i nieustępliwego, ciągłego 
1 wytrwałego wysiłku. Sporto­
wiec Jest także artystą, przy­
najmniej wielki sportowiec. 
Artysta musi nieraz zapoży­
czyć środków i metod od 
sportowca.

Zamyśliłem się nad tą roz­
mową. Raz po raz do niej wra­
cam, by rozważyć jej sens. 
Czy sportowcy doceniają spra­
wę stałego, ciągłego, nieustan­
nego 1 systematycznego wy­
siłku? Tego wysiłku, który 
istotnie zbliża ich do osią­
gnięć uczonego lub artysty? 
1 czy publiczność nasza (w 
sporcie jak 1 w teatrze) nie 
przesadza znaczenia improwi­
zacji, nagłego zrywu, tzw. ta­
lentu, uzdolnienia? Są to czyn­
niki dużej doniosłości; bez 
uzdolnień trudno 6oble wyo­
brazić piłkarza czy pływaka 
dużego formatu. Ale czy talent 
1 zdolności zwalniają od sy­
stematycznego wysiłku? Czy 
niedocenianie, owego wysiłku 
nie bywa przyczyną tego 
smutnego zjawiska, że nie­
zwykle utalentowani sportow­
cy „kończą się" u nas czasem 
niezwykle szybko? Szybciej 
niż w innych krajach, napewno 
szybciej niż w Związku Ra­
dzieckim, gdzie w drużynach 
czołowych grywają nawet 
1 sportowcy powyżej 40 lat?

Wróćmy do porównania wy­
siłku w sztuce 1 w sporcie. 
Jeden z największych naszych 
aktorów, nieodżałowany Ju­
liusz Osterwa przez całe życie 
ćwiczył codziennie dykcję 
i głos. Stale, nawet w dniach 
największych triumfów po­
święcał codziennie pół godzi­
ny czy nawet 1 godzinę na 
głośne czytanie oraz regulo­
wanie oddechów. Czynił to 
niemal do samej śmierci, czy­
nił tak nawet w latach, gdy 
wiedział, że nieubłagana cho­
roba raka wypisała mu już 
wyrok straszliwy. Podobnego 
stałego i wielkiego wysiłku 
dokonywali wielcy artyści ro­
syjscy. np. Kaczałow. Podo­
bnie pracował zmarły, nieda­
wno francuski aktor Jouvet.

Oczywiście, że porównania 
tego nie wolno ciągnąć za dar 
leko. Sport nie jest identycz­
ny ze sztuką; Jego zadania 
i istota nie mogą się pokry­
wać z celami sportowych wy­
czynów. Ale znakiem równa­
nia między obiema dziedzina­
mi, odgrywającymi rolę tak 
doniosłą w życiu współczes­
nym, jest między Innymi — 
także i sprawa wysiłku. Wiel­
ka rodaczka nasza — Curie- 
Sklodowska powiedziała kie­
dyś, iż 6ukces uczonego-od- 
krywcy zawiera w sobie: 90 
proc, pracy i tylko 10 proc, 
talentu.

Pamiętajmy o tych propor­
cjach!

Wojciech Natanson
♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

FSGT
domaga się subwencji 
od rządu francuskiego
We Francji zakończył się X 

Kongres FSGT, podczas któ­
rego sekretarz generalny tego 
związku Robert Mension, w 
swym końcowym przemówie­
niu nakreślając sytuację spor­
tu robotniczego we Francji 
powiedział między innymi: 
„Jeśli sport francuski przeży­
wa wielkie trudności to dzieje 
się to dlatego, że 1.200 mi­
liardów franków budżetu pań­
stwowego jest przeznaczonych 
na wojnę“.

Obecna sytuacja, w JaikileJ 
znajduje się robotniczy sport 
francuski była bardzo szeroko 
omawiana (podczas Kongresu.

W konkluzji po długich 
dyskusjach delegaci wysunęli 
w imieniu wszystkich sportow­
ców francuskich FSGT nastę­
pujące żądanie: 300 milionów 
fr. dla wszystkich federacji 
sportowych, 200 milionów fr. 
na przygotowania związane z 
nadchodzącą Olimpiadą oraz 
wykończenie już rozpoczętych 
budynków, które przeznaczone 
są na Akademię Wychowania 
Fizycznego i szkoły trener­
skie.

Lokalne derby w koszykówce pomiędzy Gwardią a Ogniwem^ 
wygrała tym razem Gwardia 54:39. Na zdjęciu Ciesielski (O* 
gniwo) strzela do kosza. Broni Ariet (Gwardia).

Najmłodsza mistrzyni sportu w ZSRR
Gdy w r. 1935 mistrzyni 1 

rekordzistka ZSRR —- Halina 
Turowa urodziła córeczkę, ze­
brani krewni 1 znajomi żarto­
wali wówczas, że córeczka nie 
pójdzie śladami matki 1 nie 
będzie uprawiać sportu.

Mała Irena wychowywała 
się Jednakże w samym ośrod­
ku sportowym 1 wiele godzin 
dziennie spędzała na sali spor­
towej 1 na stadionie. Cieszyła 
się mała Irenika, widząc jak 
jej matka na bieżni! mija Inne 
zawodniczki 1 zwycięża. A Ha­
lina Turowa zwyciężała czę­
sto. Nie mniej niż siedem re­
kordów należało do niej.

W międzyczasie mała Irena 
chodziła do szkoły. Uczyła się 
pilnie, należała do organizacji 
pionierskiej. Już tutaj właśni© 
w gronie pionierów dyskutując 
o sporcie, powstało u niej pra­
gnienie: biegać 1 skakać!

Halina Turowa, która do 
zamierzeń swej córeczki pod­
chodziła Jako doświadczona 
sportsmenka, spostrzegła to 
zamiłowanie. Odkryła w niej 
zadatki na sprlnterkę. Jej cór­
ka miała naprawdę doskonałe 
warunki 1 zdolności.

Mając lat 13 Irena Turowa 
biegła setkę w 12.9 sekundy. 
Wielik sukces odnic' ' . Jednak 
w ub. roku gdy na zawodach 
w Leningradzie poprawiła 
swój rekord o 3/10 sekundy. 
Wówczas to stała się pupilką 
całego stadionu.

W końcu otrzymała zapro­
szenie na zawody, w których 
spotkały się najlepsze leikko- 
atletki ZSRR z Seczenową, 
Malchlną 1 Duchowicz na cze­
le.

Już przy czytaniu nazwisk 
tych znakomitości Irena dosta­

Chodźcie o dziatki, chodźcie wszystkie razem 
W tej lidze będzie nam lepiej!

ła wypieków 1 tremy, lecz 6» 
bok niej stała matka, umieją» 
ca Ją nie tylko uspokoić lecz 
dodać Jej sił. Dziewczynka 
czuła matczyne spojrzenie w 
chwili startu. Irena nie ma» 
rzyła w ogóle o tym, by poko* 
nać rutynowane przeciwnicz­
ki, chclała tylko uzyskać Jak 
najbardziej honorowe miejsca 
tuż za niemi. Biegła lekko 
swym długim ładnym krokiem 
i przybyła tuż za Malchiną ii 
Seczenową. Duchowicz została 
pobita! 'Był to ogromny suk» 
CC6.

W pamiętnym „Dniu Spor« 
touca" 6 lipca 1951 roku Ire» 
na Turowa uzyskała na stadio­
nie moskiewskiego Dynamo 
doskonale czasy 12,1 i 25,1 
sekundy w biegach na 100 i 
200 metrów. Wspaniały teu 
wyczyn został też godnie na» 
grodzony. Irena Turowa otrzy* 
mała tytuł mistrzyni sportu. 
Jest to najmłodsza mistrzyni 
sportu ZSRR, liczy bowiem lat 
16.

Irena Turowa Jest obecni« 
studentką Moskiewskiego In* 
srtytiutu Technicznego. Nie 
przerywa Jednak treningów. 
Dwukrotnie osiągnęła te 6ama 
czasy co na wiosnę. Jednakże 
jej najgroźniejsza rywalka Na» 
dja Hnyklna, która w roku IW 
biegłym pobiła Ją dwa razy, 
znajduje się obecnie we wspa» 
nlałej formie 1 osiąga na 100 
m 11.7 eek., co Jest nowym 
rekordem ZSRR.

Na spotkanie tych dwu młot 
dych sprinterek Hnykiny 1 T» 
rowej, czeka całe sportowo 
społeczeństwo Związku Ra« 
dzieckiego. Odbędzie się ono 
na wiosnę noku przyszłego.

— 11 i 11 i.W-MI .1


